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W y ch o d zi 5  razy  w  ty g o d n iu , co 

W to rk u , C zw artk u  i S obo ty , o 

godzinie 3ej po p o łu d n iu . P rz e d ­

p ła ta  w y n o s i , m i e j s c o w a :  

roczn a 6 ałr„ 40 c e n t,;  k w a rta ln a  

1 z łr. 60 c t . ; z  p r z e s y ł k ą  

p o c z t o w ą :  rocznie 8 złr  

kw artaln ie 2  złr. Cena \ numeru 

fi centów

W H D O N O U d
polityczne, literackie i gospodarskie

Pismo dla ludzi pracy.

Przedpłatę m iejscow ą 1 ogłoszenia  

przyjm uje księgarnia pp. S ey /tr la  

i C za jk o w sk ieg o  w e  L w ów  e. 

P rz e d p ła tę  zam ie jsco w ą  naJsełać  

n a leży  p. a. tD o  Administracji 

dziennika W iadom ości polityczne, 

l ite ra c k ie  i gospodarsk ie w e  L w o ­

w ie* p o s t e  r e s t a n t e .  Za o- 

g łoszen ir  płaci s ię  po 4  cen ty  od 

w iersza  drobnego druku , eprócz  

opłaty  stem plowej 3 0  cent. R ęko­

pisy nie zwracąją się i będą n i-  

sz c io n e .

walczyk będziemy o dusze nasze i o prawu nasze.
Mach. rozdi. 3, w. 21.

M.ejscowa ekspedycja 'Wiadomość.< jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku.

W  sprawie żydowskiej.
Ja k  z v 'elcma rzeczam> u nas, zaiatwione- 

mi na papierze, tak się też ma i  z kwestją ży 
dowską. Wyrzeczone sakramentalnej wagi słowo: 
r ó w n o  u p r a w  n .e n .e .., i rzecz 80014— pozo­
stawiono O patrzności!

Polska dała dowod, że um e być więcej a- 
lużeli tolerancyjną — bo w chwilach zaślepienia, 
w chwilach zbrodniczego rozpasar ia namiętności 
gtlźieilhdziej, um iała prześladowanym otworzyć 
gościnne podwoje, przyjąć ich pod skrzydła 0- 
p ,ek. swycn praw, udarować, uszczęśliwić... i  bez 
w yrzutu patrzyła później na czarną niewdzięcz­
ność ty c h , którzy zr, życie, mienie —  za wszyst­
ko! odpłacają Polsce: wiekową niechęcią, uspo­
sobieniem wrogiem... Pomówić więc nas dzisiaj 
o to, że zmuszeni tylko zgodziliśm y się na rów ­
nouprawnienie żydów ; że w piersi naszej zyw. 
my chęć po,n ot a ehwil m inionych, gdy żydów 
uważano za pół-ludzi... pomów1'ó nas o t o — b y ­
łoby dowodem złej W iary wysoko posuniętej!...

Jesteśmy i  byliśm y za równouprawnieniem 
żydów; ale nigdy nie będziemy za ich p r z e  
p r a w n i e n i e m !  Dając żydom równe z nami 
prawa obywatelskie —  żądamy zarazem , by i 
ciężary obowiązków porówno z nami d źw ig a li! 
Sum ienia nie ty k a ją c, mamy prawo domagać 
się, by pomiędzy żydem a me żydem u nas, ża­
dnej nie było rożm cy! B y żydzi razem z nami 
opłacając podatek krw i i  m ienia, zadość czyniąc 
wszystkim  obowiązkom państwowym —  nie za­
pom inali i  o powinnościach narodowych... Żąda­
my od żydów patrjotyzm u ! ja k  go żądamy od 
nie żydów, zmuszeni inaczej pogardzać nimi, ja k

K r o n i k a  t y g o d n i o w a .
Pogoda i niezgoda, a z  nich p y ł , dający się uczuwać 

kr. A . Gołuchowskiemu. —  Śledziowalość postu we Lwowie i pa 
nujcpy w nim kor t  c e r t o  w s t r ę t .  — „Czas* w slosunku do 
c z a s u  i do k r u j u ,  a „Kraju*.— Odnowienie kościoła ś. Jana 
we Lwowie. -  9  M arca, święto Cyrylla i Metodego. —  „Pr~ei la­
ty 44 P .  Stachurskiego w  przekładzu na język serbski. —  Pisma 

literacku

S ta rym  obyczajem zaczynam od pogody, k tó ra  
m o ic  dla jej dz iwactwa p o g o d z i ć  nie może waśnią 
cycb się dzienników .. A jak  dla ca łkow itego  b raku  śniegu 
uliczne p roeby  zasypują nam  oczy —  tak też taki sam 
p ro ch  po lem iczny bodaj czy nie w  całości osiada —  na 
h r .  A G o łnchow sk im ',  k tó ren  z daw nie jszego deszczu 
znalazł się pod is to tn ą  r y n n ą ,  oblewającą go ze szpalt 
.D z ienn ika  lw o w sk ie g o 14 taką massą zimnej — a ongi 
dla w ie lu :  gorącej w o d y .. że z tej kąpieli w ątp ić  na 
leży czy uda  m u  się w yjść na sucho —  nie zbywszy 
s y m p a t j i , jakiej pow oli  nab iera ł  już  w  k r a j u ..

N iepogoda  w ięc  d z ienn ika rsko , znalazła się w 
takim s to su n k u  do h rab iego ,  w  jak im  pogoda  lw o w ­
ska zostaje do naszych ócz i piersi.. . Zapew ne now o  
rodzący się  „K raj44 w ystąp i  z p o śred n ic tw em  w  całej 
s p r a w ie ;  a łaskaw y Marzec zeszłe nam deszcz i śn ie­
gi... Z ostan iem y  więc na  raz uw o ln ien i  o d  kurzów, 
tak fizycznych , ja k  m o r a ln y c h !... Oby coprędzei tylko !

pogardzamy usobititością napiętnowaną mianem 
odstępcy!

Jeżeliby zydzi chociaż jednemu z ciążących 
na nar, obowiązków i powinności moralnych za 
dość nie czynili... gdyby to im w o l n o  b y ł o  —  
wówczas zmuszeni bylibyśm y uważać ich za 
p r z e p r a  w n i o n y c h  i t,ako przeciw takim , 
występować będziemy ostro, nieprzyjaźnie, w ro­
go ! —  Kogo kraj p rzyjął za swego obywatela, 
komu wszystkie swe skarby otworzył —  niech­
że mu ten odpłaca synowskiem przywiązaniem ! 
m iłością jego dobra, skwapliwością niesienia mu 
pomocy, o ile takowej potrzebuje —- inaczej 0- 
bywatel ten nie będzie godzien zaszczytu, nie 
zasłuży na dobrodziejstwa i  pozbawionym ich 
być powinien

Na przeszłość żydów w Polsce rzućm y za­
słonę. Jest ona czarna, plamami o k ry ta .. Ale 
ją  uważamy za minioną bezpowrotn e '... Równo­
uprawnionych, wicamy żydów jako ludzi innych, 
nowych . którzy z przeszłością nic wspólnego 
nie mając, teraźniejszością wraz z nami na przy­
szłość pracują.

A ,aką*i jest ich teraźniejszość?

Jakkolw iek obywatelskie odrodzenie się ży 
dów nie liczy w ielu chw il istnienia — bardzo 
mało jednak pomiędzy mmi widzim y usiłowań 
wejścia na drogę właściwego rozw oju.. Nie wie 
my nawet, czy nowi ooywatele zgodzili się na 
jakow y działań program at? czy wiedzą, co czy­
nić mają?.,.

Obów ązkiem kraju  j e s t : nowych współo­
bywateli pouczyć: czego się jąć m ają, by na 
bratnia m iłość, by na poszanowanie w narodzie 
zarobić sobie m ogli? Temu obowiązkowi czyni­

my zadość re je siru ją c: czego wymagamy od ży­
dów, dając im równe prawa z naszemi.

1. Z wyjątkiem re lig ijn e j, nie zniewemy 
żadnej wyłączności żydów. Jeżeli prawa krajowe 
zezwolą na połączenie się chrzesejan z nie chrze­
ścijanam i —  obowiązkiem żydów będzie k re ­
wnie się z ludnością, przez węzły małżeński;e, 
by dojść do łączności z nami.

2 . Jeśli zydzi zarzucili język rodzinny he­
brajski —  niech przyjm ą mowę drugiej swej Oj 
czyzny P o lski, i porówno z nam', używając -go 
w życiu , pracują nad wzrostem, nad podniesie­
niem się literatury i  języka polskiego. Mowa 
nie krajow a w ustach żydów, iz isu jsz y  ich żar­
gon niemiecka, cierpianym  być nie m oże!

3. Obojętność na sprawy ogołu, brak pa- 
tnjotyzMu, uspraw iedliw iający sie n  iprzypuszcze- 
mem. żydów do praw pospolnych— z równoupraw­
nieniem „taje się zbrodnią przeciw narodowi, któ iej 
on bez ukarania nie zostaw i! Rozpatrzcie się w na 
szej h isto rji, poznajcie literaturę zbadajcie dc 
cha narodu —  a zna,dujące się w nim świętości 
rozm iłują was w sobie i  zrozum iecie: czem dla 
Polaka jest miłość ojczyzny? a ogień j , 1 prze, 
mie wasze serca, jako Polaków także, chociaż 
wyznania odm iennego!

4 . Kahały, jako instytucje utrwalające roz­
dział żydów od reszty mieszkańców i nadające 
ich organizacji charakter wyłącznośc_ —  zbyć 
się tego charakteru muszą, pozostając instytucją 
wyłącznie kościelną.

5. Im ię żydów w ohydę podanem zostało 
przez ich fry m arki ludem , który w yzyskiw ał1 
i wyzyskują. Przeciwdziała^ temu w inni żydzi 
w własnym interesie1— Intelligentniejsi, dalej w i­
dzący -  wpłyńcie na ciemniejszych swych braci,

Gdy W a rsza w a  i Poznań ug ina ją  się pod  b rze ­
m ien iem  wszelkiego rodzaju produkcji  muzykalnych 
gdy naw e t  T o r u ń , przy s ław nych  sw ych  piernikach, 
m iew ał  koncerta  —  pos t  u  nas dziwnie jest ś l e d z i o  
w y m .. i bylibyśmy w  rospaczy, gdyby nie mniejsze i 
większe sk a n d a l ik i ,  sceny i s c e n k i ,  urozmaicające mo 
no tnn ię  s to łeczno-prow inc jonalnego  życ ia ! .  Ale przy- 
zwyczajenie — m ó w ią  — staje się naturą .  Na gw a łt  
więc k o n c e r tó w ,  w ieezorów  m u z y k a ln y c h ! .  A tu  jak 
na b iedę  za ledwie jeden  wieczói w  S z k o l e  m u z y ­
c z n e j  K o z ł o w s k i e g o  je s t  zapowiedzianym na 2. 
m a rc a ! . .  Cóż T o  w a r z  y s t w o  m u z y c z n e ,  zawsze, 
s tatecznie „ G a l i c y j s k i e 44? Coż w ir tu o zo w ie  —dom o 
rośli i chleb jedzący nie 7. naszego pieca?

Czy now ą zbudow ano kole j,  k tó ra  L w ó w  om inę 
ła ?  Czy gdzieindziej E u ro p a  lak zasm akow ała  w m u ­
zyce, że już dla spokojnych obyw ateli  Galicji i Lodo- 
m erj i  zabrakło  sił artystycznych?..  A może lękacie się 
p a n o w ie , że karnaw ał tak nas ob ra ł  z g u ldenów , że 
już ich nie m a m y ?  O baw a próżna! Na sztuki p iękne 
zawsze znajdziemy jeszcze — te złotych p a r ę ,  które 
przy k łopotach  balowych  zatrzęsły się w  b ió rk u !  Przy- 
bywajcie w ię c ! grajcie ! 8 z wszelką pew nośc ią . nie 
znajdziemy czasu dla pójścia na wasze k o n c e r ta !

O, ten czas!.. Drogi! o wiele droższy od „Czasu44 
k ra k o w s k ie g o , chociaż się go nie opłaca z góry  w 
kw arta lnej p renum erac ie  !..

Co do lego s ta row iny  —  stracił on  na fantazji 
bardzo, Nie podoba  m u  się K ra j44 chociaż dla k r a j u

z godną  uznania w ytrw ałośc ią ,  codziennie pośw ięca on 
sporo  pap ie ru  i moc drukarsk ie j farby!..  Zdaw ało  stę 
„poczc iw cow i14, że na dewocji osiadłszy modląc się do 
św ię tych przez samego siebie k m o n iz o w an y c h , sp o k o j­
nie w ieku  dokułata...  aż tu  na raz ,  jak  z pod  ziem i 
w ystępu je  ,, i k lóż ? „ K r a j ! 44 i do  tego inny aniśeli 
t e n , k tó rem u  papier  poświęca i farby !... Ot, n o w a  bieda 
na ten b iedny K ra k ó w '  Chcą już  i „Czasu44 go pozbawić, 
by wcale n ie m ia ł  c z a s u  na codzienne up ew n ia n ie  sie­
bie i s w o ic h , że po za ro g a tk a m i m iasta  kończy się 
św ia t —  zaczyna —  G alic ja ! . .

D opraw dy  ! rozp łakałbym  się nad sm u tn ą  dolą 
stolicy, przekonane-j o znikom ości rzeczy ludzkich, gdy ­
by nie n iepew ność ,  że „Czas44 i po śmierci b a rdzo  d h lg o  
pozostanie w  pamięci —  kraju...  chociaż nie lego ,  który  
wkrótce m a  się ukazać na pociechę wszystkich jaśnie
i c iemno w ielmożnych m i t ro w e  — dziew ięcioga łkow ych 
dem okratów .

Gdy |ukoś t ru d n o  nam teraz o pom nik i ,  a t rudn ie j  
o ty c h ,  ko m u b y śm y  je  s taw iać mieli  —  dobrze  je s t ,  
że m yśl im y o daw nie jszych śladach n aro d o w eg o  bytu . 
Pom niki w y ao b y te  z k a takom b  kościoła  D om inikańsk ie­
go w e L w o w i e , fara Żółk iew ska  — dobrze  świadcza 
o sta rannośc i po tom nych ,  by pam ięć p rzodków  n ie  g i ­
nęła A z s e i c a  uc'eszyła nas w iadom ość  o o d n o w ien iu  
najstarszego w e L w o w ie  kościoła  św . J a n a ,  do  k tó re j  
to pracy przystąpiono obecnie. Pan K. W id m a n n  w y d a ł 
naw e t  b r o s z u r ę , zawierającą w iadom ość  historyczną o 
kościele, k tó rą  z dołączeniem fotografjl  sprzedaje się na 
rzecz o d now y  w spom nianegc  kościółka.
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by zaprzestali szaehrajskiego po wsiach rzem io­
sła ! chociażby przez wzgląd na bezpieczeństwo 
■w łasne, bo m iarka grzechów przebrać się może 
"W tym celu najlepiej byłoby, gdyby chociaż 
procent ludności żydowskiej oddał się pracy ro l­
niczej. R olnik zyd — najprędzej jeszcze może 
zbratać się z ludem , j tern samem lepiej go 
ku  ogółowi żydów usposobić.

6 . Z krzyw dą ogółu mieszkańców, żydzi 
przez fałszywe prowadzenie ksiąg metrycznych, 
przez ucieczki i sposoby inne, nie płacąc po­
datków w ilo ści, jaka przypaść na nich powin 
na —  uchylali się od służby w ojskow ej; czem 
wywoływano ozemrama pomiędzy ludem , posu­
nięte, ja k  w czasie ostatniej wojny do manife- 
otowań się, groźnej natury... Zapobiedz temu 
dzisiaj tern bardziej należy, że prawa mając je­
dnakie z nam i, żydzi, bez w ystępku, uchylać 
sie od powinności służby wojskowej nie mogą 

W i de innych rzeczy z tego, co żydzi czynić 
powidiu w obec dokonanego faktu równoupraw­
nienia, nastręcza się samo przez się . My tu 
zrejostrowaliśmy tylko główne czynności, pomi­
nięcie jakowych przez żydów unicestwi akt ró 
wnouprawnienia i  zmusić nas może do wystą­
pień, których skutkiem  będzie obrót rzeczy w iel­
ce dla nich niepomyślny. 'W.adomo, że prawa 
dają się tym ty lko , którzy ich godnie używać 
potrafią. Od innych, prawa te odbierać nakazuje 
rozum i  sum ienie!

Kor espondenc j e .
Wiedeń 22. lu tego 186:1. 

fa) P rz e d m io te m , o k tórym  dziś cały W iedeń  
m ow i je s t  nieszczęsny w ypadek  wo/ennej fregaty  „Ra • 
deck i1*, k tó ry  zdarzył się n iedaw no  na m orzu  Adria- 
tyckien. w  pobliżu w yspy  Lissy, n iedaleko od miejsca 
s ław nej b i tw y  m orsk ie j,  z r  J866. Rzeczona fregata 
k tó re j  za łoga sk ładała  się p rzeważnie  z r e k ru tó w  wy 
ruszy ła  była p o d  d ow ódz tw em  kapi tana Dau/alik w celu 
p rzeds ięb ran ia  ćwiczeń na m o r z u , poczem złączyć się 
m ia ła  z e sk a d ią  stojąca w  przystani Catiaro  pod d o ­
w ó d z tw e m  k o n trad m ira ła  Pocfea. Nieszczęście chciało 
a to l i ,  że przez n ieostrożność ludzi ok rę tow ych  dosta ł 
się ogień do jednej  z d w u  o k rę to w y c h  p rochow ni i 
fregata wyleciała w pow ie trze  ze wszystkiemi przybo 
r a a i  i z całą n iem al załogą. Oprócz kap i tana zginęło 
lu b  poniosło  szwank ciężki s iedm iu  oficerów okręto  
w ych  , (m iędzy  n im i Juliusz J a g e r ,  Polak, w  ro k u  ze­
szłym ożenioną z Politą ,  k tó ra  m u  n iedaw no  w Tryeście 
dziecię p ow iła  ; prócz tego ośm iu kade tów , d w u  leka­
rzy, je d e n  o f ic ja ł , p ięciu m aszynis tów  i b a rdzo  w ielu 
z załogi. Ogólna liczba lakowej w ynosiła  3 6 4 ,  a tylko 
23 u r a to w a n o ,  m iędzy k tó rym i je s t  5 ciężko, a pięciu 
lekko  rannych —  zginęło  przeto 341 lu d z i ,  a 13 jesl 
zupe łn ie  n ieuszkodzonych. P o lą d  n iew iadom o d o k ła ­
dnie co by ło  w łaśc iw ym  p o w o d em  lej katastrofy. Jedni

m ów ią ,  że ogień wszczął się w  składzie w ę g l i , inni 
że zapalił się sp ir i tu s  umieszczony blisko p r o c h o w n i ,  
inni nareszcie tw ierdzą,  że stało  się to przez zanieć 
banie zw ykłych  ostrożności. Jakaś część p rochu  zamo 
kła i zamiast przesuszać ją  na pokładzie  , jak  to  z w y ­
kle się d z i e je , chciano tego dokonać  na spodzie okrę 
tu w  p ro ch o w n i oczywiście p rzy  św ie tle  i ziąd cała 
klęska. Na pierw szą w iadom ość o nieszczęściu w ysłano  
na miejscu  tegoż z Poli trzy  s ta tk i w o je n n e . a to  fre 
galę pancerną „F erd in an d  M ax“ i parow ce „Andreas 
iIo fe r“ i „Hun** celem ra tow an ia  tych k tórzyby  jeszcze 
byli nad powierzchnią w oay .  ale ra tunek  ten już  p r a ­
wie był za późny. O samej fregacie „Radelzki** o p o ­
wiadają , że pow sta ła  po części ze składek pryw atnych  
J o  k lóyrch rząd w  r. 1853 doda ł re sz tę ,  ile było  p o ­
trzeba na jej wykończenie, tak iż w r. 1855 z w arsz ta tów  
angielskich spuszczono ją na morze. W  roku  1864 
m ia ła  ona czynny udział w  b i tw ie  m orskie j pod Hel 
goland, p row adzonej przeciw  Duńczykom, w k tórej s tra  
ciła k ilku  tylko i u d z i , przyczem zaszło alo li  to dziwne 
ztlarzenie_,_ że kula duńska w  kaw a łk i  p odar ła  p o r t re t  
feldm arszałka R a d e c k ie g o , w is-ący  w kajucie ówcze 
snego kapitana tego s ta tku  Jeremiasza.

Ze sp raw  dotyczących polityki w e w rę tr z n c j  żadna 
nie postąp iła  daleku Rezolucja nasza w  podkomitecie, 
niespieszno im jakoś z nasza sp raw ą,  ale za!o o sobie 
n iezapominają. Krzątają się m ianowicie około  spraw y 
w yborów  bezpośredn ich  do Rady państw a, poruszonej 
przez Sejm niższo austrjacki.  Obecnie wszystkie tu te j ­
sze s towarzyszenia podpisu ją  w tej m ierze  p e ty c je , 
k tóre będą niejako m ora lnem  poparc iem  dla członków 
Rady pańs tw a. I w  łonie tejże zaczynają organizow ać 
się na nowo. U tw orzył się i. u k o n s ty tu o w a ł  zupełnie 
z ścisłą karnością  k lu b  lewicy Na sz tandarze sw ym  
wypisał o n :  dążenie do w ykończenia  kons ty tuc j i  w d u  
chu wolności i p o s tę p u  r a  po lu  f inansow em  i gospo- 
darskiem  i do zrealizowania w olnych  p raw  o b y w a te l ­
skich wyznaniow ych i politycznych. Prócz tego ośw ia d ­
czył ten k lub ,  że popierać będzie  na drodze p a r la m e n ­
tarnej tak  d ługo , i o tyle tylko dzisiejszy r z ą d , jak 
d ługo  i o ile działalność tego zostawać będzie w  zgo 
dzie z tem i dążeniami k lubu

Z tamtej s trony  L itaw y ,  sm u tn e  dochodzą nas 
w iadom ości,  k tó re  jednak  świadczą c żywem  przejęciu 
się ludności sp raw am i public/.nemi. W łaśn ie  dokonują 
się w ybory  do mającego się zebrać sejmu, i znow u  d o ­
noszą o k rw a w y ch  scenach w yborczych. Do daw nych  
w y p aJk ó w  w  Wacowie, Godollo i Jaszbereny  przybyły 
nowe w Bard jow ie  i Szanto. W  p ie rw szem  z miast 
tych starły się dw ie  p r iec iw n e  p a r l j e . par l ja  Dieneza 
i Hollana, przy czem jednego  człowieka zabito, a kilku 
poraniono, w d rug iem  siarcie było jeszcze k r wa\vsze. 
bo padto  k ilkoro ludzi trupem , a liczba rannych  jeszcze 
jesl znaczniejszą. W  Kroacji g o tu ją  się na św ie tne  przy 
ięcie najjaśniejszych państw a i liczne depulac je  spieszą 
do Zagrzebia, jedna  aż z Esseg w S ław on ii ,  na której 
czele stoi h rab ia  Pej 'c jevics .

Ze spraw  zagranicznych ograniczę się dziś na k ró t  
kich doniesieniach. Na w schodz ie  pozorny spokój. 
W krótce  zam ianow ani być mają ze s trony Grecji i Tur 
cji obopó ln i  posłowie, i s tosunki dyplom atyczne zosta­
ną przyw rócone, a tem  sam em  usta ją  wsze lkie  nieprzy 
jaźne hand low i i poddanym  greckim  w Turcji przez

P ortę  O tto inańską  zarządzone środki.  Z drugiej je d n ak  
s trony ho ryzon t  chm urzyć się zaczyna. Mówią o now ym  
r u c h u  band  bu łgarsk ich  w  M ołdaw ii i na W ołoszczy- 
ź m e , a o rgan  rum uńsk ie j  partji r u c h u  „Reforma** 
ogłasza n o w ą  p roklam ację  bółgarskiego k o m ite tu .  Czy 
jednak  objawy te są o s la tn iem i d rganiam i dawniejszych 
usiłowań, czy Zapowiedzią nowej burzy n iew iaaom c 

W  Hiszpanii ,  tak  jag  p rzew idyw ano ,  poleciły Kor- 
lezy S er ranow i u tw orzen ie  now ego  gab ine tu .  Co do 
kw eslji  kandydatury ,  nic stanowczo nie da u ę  w ypo­
wiedzieć. Dzienniki pow tarza ją  same tylko domysły; 
jedne  m ów ią ,  że większe szanse m a M ontpensier,  inne, 
że Dom F erd inand  lu b  inny książę po r tugalsk i  Tej o 
statniej kombinacji nie sprzyja aloli p o r tuga lsk i  na ród .  
Dzienniki po r tugalsk ie  m ówią, że połączona pod je d n em  
ber łem  z Hiszpanią P o rtu g a l ia  , byłaby tylko now ą e -  
dycją P o l s k i  w m iniaturze ,  i rów nie  nieszczęśliwą jag  
ta w  s to su n k u  sw ym  do Eosji. Unia Iberyjska zda­
niem ich tylko w ted y  byłaby możliwą, gdyby oba k ra­
je  p ó łw y sp u  u tw orzy ły  sfederow aną  Rzeczpospolitę 
Do tego dążą też republikan ie  w  H is z p a n i i , s ta ra jąc  
się g łoszeniem  zasad wolności wyznań licznych pozyskać 
sobie s t ronn ików , przy czem i kobiety są czynne,  jak 
np. w T arragon ie  lub  w V a h d o l id ,  gdzie 300 kobie t 
b ra ło  udział w  takiej repub likańsk ie j  manifestacji.  
V Uarcelionie pow sta ł  znów  lud  przeciw Radzie m ie j­
skie;, k tó ra  małą v.iększością g łosów  oświadczyła się 
przeciw ś lubom  cywilnym. L ud  żądał sądu  na tych 
cz łonkow  Rady i takow a rzeczoną u c h w a łę  cofnąć 1 
sprawię tę znów  na porządek dzienny sw ych  o b rad  p o ­
stawić musiała .

W  kwestji belgijskich kolei, oświadczył się senat 
za u s taw ą,  k tóra  była po w o d em  lylu ha łasów  w dzien­
nikach francuzkich. Uchwała se n a tu  s tanęła  p raw .e  j e ­
dnom yślnością  g łosów , no 36 g łosam i przeciw' 7, k tó ­
rzy wstrzymali się od g łosow ania.  S enato row ie  ueig ij-  
scy okazali tem sw ą niezawisłość w  obec Francji . S p ra ­
wa ta p r a w d o p o Jo h n ie  nie przybierze groźniejszej p o ­
staci po w yjaśnieniach uspokajających, danych przez 
m in is tra  Frere O ban , k tó ry  zaprzeczył p raw dziw ośc i  
pogłosek o w p ły w ie  p ru sk im  w  tej sp raw ie  i znaczenie 
jej z re d u k o w a ł  do czysto ekonom icznych rozm ia-ów .

Z, deknmtu Chodorowskiego 19. lutego 1869.

W  dzienniku waszym podnosiliście już  kw eslje  
różnego rodzaju, kw estje  dotyczące bądz polityki b ie ­
żącej, bądź s to su n k ó w  społecznych i ekonom icznych 
bąćz  oświaty . Na sz tandarze  sw ym  w ypisa liśc ie :  „B e- 
dziemg walczyć o duszę nasze i o prawa nasze i podn ies ien ie  
narodow ości  naszej postawiliśc ie sob ie  ze cel, do k tó ­
rego zdążać chcecie. Opierając się na tem, sądzę, iż 
nie odm ów ic ie  może umieszczenia w szpaltach dzięn 
nika waszego tych k ilkunastu  wierszy, k tó re  w a m  jako 
kapłan w s p r a n ie  dotyczące; kościoła przesyłam.

Dnia 16. kw ietn ia  r b. obchodzie będz ie  w  Rzy­
mie Pius 1 \  pięćdziesięcioletnią rocznicę kapłaństwa. 
W całym świccie kato lickim w ygo!ow u ,ą  dlań ad resy  
z pow inszow aniem  , a wszelkich s topn i b isk u p i  z nie- 
l i z n e m d u c h o w ie ń s tw e m  udają się na len dzień do 
Kzymu. Z w ielu  krajów  ja d ą  w  ich tow arzystw ie  i 
świeccy Ojczyzna nasza była zawsze katolicką! i ta g o r ­
liwość jej w wierze stała się naw et charakterystycznem

D ow iadu jem y s i ę .  że św ię to  Cyryla i M etodego 
9. m a rc a ,  p ie rw szych  ap o s to łó w  S łow iańs tw a  — ma 
być uroczyście obchodzonem  przez Po laków , Rusinów', 

czechów i innych s łow ian ,  zamieszkałych we L w o w ie ;  
a  ze na  ten  dzień  przypada rocznica skonu  Tarasa S zew ­
czenk i .  wieszcza Ukrainy —  da to zapew ne pochop 
łute  ' zej m łodz i ruskiej zamanitestowar.ia swej n a ro d o ­
wej odrębnośc i  w  obec zbrodniczych know ań tej p a r -  
l j l r ktÓTa pragnęła  by mieć Rmś zm oskiewconą !

Przy sposobnośc i no tu jem y  je d en  z d o w o d ó w  in­
te resow an ia  się S łow ian polskością. Oto Serbow i e , pra- 
gnąn zbliżenia się  z n a m i , pos tanow ili  przekładać lepsze 
u tw w jr  pow ieśc iow e polskie na język ro d z in n  Zaczęto 
od pow ieść ,  p P S t a c h u r s k i e g o  p. t „Przed 
iaty** k tó re j  przekład w yszed ł z d r u k u  w' N ow ym  S a­
dzie O bow iązk iem  naszym : odwdzięczyć się braci — 
b P isze m  zaznajom ieniem  się z ich l i te ra tu rą  ojczystą

„Strzecha** m ia ła  utracić przeszło tysiąc p renum e 
ra  to ró w  — u t r z y m u ją : w sku tek  rywalizacji „Sobotki** 
nam  się jednak z d a j e , że dla n ieum ie ję tne j  r e d a k c j i .. 
Pis*ji'4 t e m u  nie zbywa na m aterja łach  Ale ( ru d n o  
d o p ą t p e ć  się w m e m  myśli orzewodniej,  k ie runku  — 
du$zy fcążdego dziennika ! bez czego m us i on zostać 
tylkp m agazynem  zbiorow iskiem  luźnych a r tyku łów .

Zau ważaliśmy, że na tęż samą d rogą  w chodzi i 
„D zjęppik  literacki** „K alin ie1* także daje się uczuwać 
uby tek  jej redak to rów . „Sobótce zaś zarzucić musimy 
prędylękPję jaku m a do kra jów  zamorskich-., chociaż 
zapełniając sw e szpalty rzeczami aotyczącemi Polski,  
s ta ła  by  się o wiele inłeresowniejszą.

Szanowni w ydaw cy  pism polskich ! Starajcie się, 
by one były n a io d o w e m i!  By m ia ły  cel wyższy, by 
uczyły... chociażby w  nich  rozpraw  uczonych nie za 
m ieszczano! Inaczej praca wasza i pośw ięcenie  — b ę ­
dą bezowocne.

P. S. O toż dola kronikarza  !... L ed w ie  oddałem  ar tyku ł 
do d ru k a rn i  i g odz iw e j  zażywszy p rzeebadzki.  dążyłem 
do cukierni na... Chciałem powiedzieć...  końców  k o ­
niec — spostrzegam  p lakaty  k o n c e r to w e ,  k tó re  w ie l ­
kim głosem  zaw ołały  na m n ie  z m u r ó w .  W y k re ś l ,  co 
podałeś o k o n ce r lo w s tręc ie ! W y k r e ś l ,  n ie p ra w d o m ó w -  
co! (słowo świeżo u r o b i o n e  w  redakcji pew nego 
mocno w z i ę t e g o . ,  na fundusz, pism a!) S lrzałą lecę 
do d ru k a rn i  — i zastaję — czcionki ułożone !... Muszę 
więc poprzestać na tym sk rom nym  d o d a t k u , który  
proszę uważaś za m e a  c u l p a  — że p la k a tó w  wcześniej 
nie rozlep iono!

W S P O M N I E N I A

W I K T O R A  W I Ś N I E W S K I E G O
z r o k u  1 8 6 3 .

(Ciąg dalszy.)

Najbiedniejsza klasa brała tu udział, Ja W h  ma 
jąc lada dzień w yruszyć do o b o zu , nie zrzucałem z

siebie sukień o b o z o w y c h ,  nie chcąc w ydaw ać p ien ię­
dzy na g a rd e ro b ę  salonową. P am ię tam  , naprzeciw  Ba­
ran ó w  m ia ł  swoją siedzibę preclarz z całym sw oim  
kram em . K upiłem  u n iego dla ozieci i ich tow arzy­
szów kilkanaście prec lów , a gdy przyszło do zap łace­
n ia ,  w żaden sposób nie chciał pa tr jo ta  — preclarz, 
przyjąć odem nie  pow stańca  pieniędzy, m ów iąc :  Dla 
Boga! taż pan p o w s ta n iec ,  a ja m ia łbym  pana z p ie ­
niędzy ogołacać ! jedz pan zd rów , jedz moje precle, a 
bi; pan Musk;dów “ Uściskałem szczerze jego ch ro p o ­
watą rękę ,  rzuciłem  miedziaki do jego  kosza,  a sam 
ze Izą w' oku  uciekłem  od poczciwca. P am ię tam  drug i  
raz na Grodzkiej ulicy w yjąłem  sakwę, aby dąć ja łm u ­
żnę ż e b r a k o w i ; p rędko  on odsunął rękę sw oją i p<j 
wiedzia ł : „Od powslarica ja n ie  b iorę  p ien iędzy  że­
brać b ęd ę  u d a rm o jadów , co to  w  J o r a u  s iedzą ,  aby 
z jakim  b iednym  pow stańcem  się p o d z ie l ię .4 R ad  b y ł­
bym żebrakow i te m u  rzucić 6ię w objęcia i serdecznie 
go u śc isk a ć ; ale bojąc się uchodzić przed  pub liką  za 
fantastyka , o d s z e d łe m , dziękując Ilogu za c u d o w n a  
w lanie w najniższe w ars tw y  społtczensłw ą tak, \yiel-  
kiej miłości Ojczyzny Gościnnos'ć k rakow ską doszD 
najwyższego szczytu, gdy. nas tąp i ły  św ię ta  wiejkaifcoo^ 
ne Mieszkańcy p lakatam i zaprosili wszystkich p o w s ta ń ­
ców do siebie na święcone. V każdym d o m u  św ięco­
ne było przygo tow ane  na pareset  o s ó b ;  d rzw i na roz- 
cież by ły  p o r o z tw ie ra n e , a gospodarz  i gospodyn i w i­
tali u p rogów  sw oich nieznajomych gości z talerzem 
pełnym  jaj święconych. — Jeźli an io łow ie  w  niębie 
słyszeli ow e tysiączne w za jem ne życzen ia , 0 !  to uDro-
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jej znamieniem, a oraz sKuleczną b ron ią  przeciw  w r o ­
gom w iary  i  narodow ośc i  J a k d tu g o  naród  nasz w iary  
tej slrzedz oędzie ,  zostanie n iepozy tym , a k re w  jego 
m ęczenników  przysporzy m u  tylko sił now ych  do w a l ­
ki i n iechybnego  zwycięzlwa. W  przekonaniu  tem  rad 
bym  widział, ażeby ś ró d  osób  świeckich, składających 
życzenia P iu so w i  IX. znaleźli się I reprezen tanci  Polski. 
Jako tacy w nieś li  by oni tam  zarazem p ru te s t  przeciw 
■w p ływ om  pew n y m  chcącym teraz braci naszych z za- 
k o rd o n u  zindeńtyflkować zM oskaiam i i w  im ien iu  Polski 
złożyliby zażalenia swe na ucisk w iary  naszej i n a ro ­
dow ości pod  rządem m oskiew skim .

Z za bo ru  m oskiew skiego  oczywiście żaden z b ra ­
ci naczych obecnym tam  być n ie  m o ż e ,  w ięc nasi o- 
bywateli w  swojeńi i ich  im ien iu  byćb j pow inni.  Mo 
gliby pizy  sposobności tej o ś w ia d c z y ć — „Oto m y  tu  
jesteśm y, boś m y w o ln i ,  Dracia nas i,  choćby  rów nie  
radzi to uczyn ić ,  — nie m o g ą ,  bo o b łu d n a  przemoc 
zubrania im  tego.* ~  Przy lakiem  ośw iadczeniu  r o z ­
w ia łyby  się w  p roch  c l j t r e  obietnice m osk iew sk ie ,  u 
siłujące w m ów ić w  stolicę apo s to lsk ą ,  że nie p rześ la­
du ją  w iary  naszej w  Moskwie. Krok ten onyw ate li  na 
szych by łby  p rze to ,  raz zgodny z tradycją i dążeniami 
nuszemi nar^ d ow em i, a p u w lo re  ciosem dla cara i o- 
'w o rzy łb y  oczy ojcu św., k tó ry  w iele  rzeczy widzi tak 
tyllyOj jak urn je  p rzedstaw ia  o to c ze n ie ,  a nie lak jak 
są i  ja k b y  je  widzieć pow in ien ') .  Ks. Wincenty.

U m ie s z c z a m y  rL ę - i / i ;  k o r e s p o n d e n c j ą ,  r a z  j a k o  t r z y m a ją c y  
w ia r y  p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  a p o w t o r e ,  że  n ie  c h e ic l i b y ś m y  n ic zeg o  

p o m i n ą ć  , cot»y s p r a w ie  na9zej  n a r o d o w e j  d o p o m ó d z ,  a o b ł u d ę  w r o g ó w  
n a S ż y c h  o d s ło n ić  m o g ło .

Przegląd polityczny.
M in i s te r u m  sp ra w  w ew nętrznych  w ystosow ało  

d. 19. b. m  okólnik do  nam ies tn ików  z poleceniem, 
ażeby w ezw ali  o rd y n a r ja ty  b iskup ie  do ścisłego w y ­
pełn ian ia  obow iązków  pow ierzonych  im nad su m ie n ia ­
m i i aby nie wkraczały  w  zakres należący do s ą d o w ­
nictwa

Pogłoskom  o rozm aitych kombinacjach m in i s te r -  
ja lnych w W ie d n iu ,  o go low ym  już projekcie ugody  z 
Czechami i t. p. daje N- fr . Presse su ro w ą  o d p ra w ę  z 
u w a g ą  ze swej s l rcny ,  iż bezczelnością jest d rukow anie  
takich niedorzeczności

O rgana nunisterjalne dają do  zrozumienia, że mi- 
n is te r jum  nie ma zam iaru  podczas obecnej sesji Rady 
pańs tw a p rzep row adzan ia  reform y wyborczej

S iedm iogrodzk ich  R u m u n ó w  zw oła ł  p. Marcela- 
riu  na dzień 7 marca do Kesm arku  na konferencję w 
celu poslaw ipnia  p ro g ra m u  so lidarnego  postępow ania  
■wobec p rzygotow ujących  się w yborów  do sejmu

Xi*;iacy.  „S taatsanzeiger"  ogłasza rozporządzenie 
m in is te rja lne  zw ołu jące  senat  północno - niemieckiego 
zw iązku  na dzień 4. marca.

P ro jek tow any związek po łudniowo-niera iecki nie 
prj,vszedł do sk u tk u  , odłożono  p ro jek t  do  czasów po ­
myślniejszych.

Gazeta Narodowa podaje z R z y m u :  Z F lorencji  na 
des łano  nam  dziennik  U Diritto z dnia 21. lu te g o ,  w 
k tó ry m  zna jdu je  się l is t  księdza Mikoszewskiego, sza­
now anego  powszechnie e m ig r a n ta , w ystosow any  do 
Piusa IX Przytaezamy go w  całości jako dokum ent,

ssą  u  b o g a  że się ziszczą, ? my będziemy mieli Pol 
skę o d  m orza  do morza

Jezioransni zb iera ł tymczasem hufiec swój w  E ze- 
szowskiem. Mnie zam ianow ano  kapitanem  strzelców i 
w K rakow ie dano m i czynność ,  k tórą  dzisiaj nie jest 
na czasie opisywać. Ukończywszy misję  moją krakow  
ską , popędz i łem  w Rzeszow skie za Je z io ra ń s k im , bo
i sym patyczną  w ia rę  m ia łem  do m ę ia  tego, i pierwszą 
mO|ą przys.ęgę .łoży łem  pod  sz tandarem  jego. I nicze 
g o  bardz ie j  w dziołalnośeiacb nie w ystrzegam  s ię ,  jak 
śm ieszności;  a śmiesznością nazw ałbym  porzucić wszy 
stko co najdroższe ,  polecieć w  szeregi i walczyć za 
O jcz y zn ę , t rochę  pobaw ić  się w ż o łn ie rz a , i będąc 
z d r o w y m ,  nie zważywszy ze w ojna  dop ie ro  rozpoczę­
t a ,  w rócić  do  d o m u ;  aby na idealnych laurach z ba 
ła ś l iw e ir  p rzechw alan iem  się osią.Y Dla tego do  roz 
p u k u  śmieję s ię ,  zdybaw szy  licznych naszych galicyj­
skich b o h a te ró w  z pod R adziw iłow a lnb  Porycka. 
k tórzy  w ybierając się przez tygodni k i lka ,  zrobili parę 
k ro k ó w  za g r a n i c ę , pobaw il i  się w kiepskiego żo łn ie­
rza p n  ez godzin  kilkanaście , a w róc iw szy  siedzą po 
dom ach  krzycząc : „ja już  .s w oje  z rob iłem !*  Uważając 
się w ięc  za Jeziorańczyka, m ia łem  sobie  za św ięty  o -  
b o n ią z e k ,  stanąć pod  jego rozKezy (C. d. n.j

przyczyniający się do w yśw iecenia  s tanow iska  w  R z y ­
m ie 0 0 .  zm ar tw y ch w sta ń có w  List sam b rzm i w  d o ­
słow nym  przekładzie z w łoskiego o ryg ina łu  :

„Ojcze Św ięty  !
„W  chwili gdy opuszczam  Rzym, ośmielam się 

w ystosow ać d ru g i  l is t  do  Waszej Świątobliwości.

„Boleśnie to dla k a p ł a n a -w y g n a ń c a , k tó ry  tylko 
z pobożności przybył do  Rzymu , ośw iadczać Waszej 
Ś w ią to b l iw o śc i ,  że s ta ł się ofiarą niesprawidhw'ości 
w  stolicy katolicyzmu.

„Chociaż cafe m o je  życie pośw ięciłem  obron ie  
św. kościoła katolickiego i nieszczęśliwej mej ojczyzny 
jak to dosta tecznie u d o w a d n ia  godność członka F.ządu 
narodow ego , nadana m i przez m oich  ro d ak ó w  w r. 
1869, w  czasie naszej bohatersk ie j  walki z M oskalami 
chociaż nie obraz iłem  n igdy kościoła ani mo,ami słowy, 
ani n iem i p ism a m i ,  bo w każdej okoliczności w a h z y -  
łem z nieprzyjació łm i r e l i g i i ; chociaż autentyczne d o ­
w ody  biskupów F ra n c j i ,  H iszpanii ,  P o r tu g a l i i ,  Brazy­
l i i ,  republik i  Argentyńskie j,  repub lik i  Uraguay, C h i l i , 
P e ru ,  Anglii i Szw a.ca rj i ,  k tó rędy  jeździłem  przez 
cztery lata w  celu przyniesienia pomocy b iednym  moim 
rodak o n i — przemawiają dosta teczn ie  tak o m o im  cha­
rakterze jak i m o jem  p o s tę p o w an iu  m im o to władza 
rzymska, zakazała mi przez kardynała  Patr iz iego o d ­
praw ian ia  mszy świętej

„N iepodobna  nie uznać tego k roku  za czyn samo 
wolny, ponieważ skazano m nie  bez sądu, nie wyłusżczając 
m i pow odów , dla k tórych  w ydano  w yrok ,  ani nie zezwa 
la jac, bym się u sp raw ied liw ił .  Przeniosło się znaczenie 
szpiegów, in trygan tów , zacięlych nieprzyjaciół n ie p o d ­
ległości narodowej, jak  księża zm ar tw ychw stańcy ,  nad 
znaczenie b iskupów , tudzież szanowanych powszechnie 
Polaków  i zacnych osób.

Boleśnie to, jeś l .  kardyna ł słuchając nędznych 
donosów’, potępia n iewinnych, k tórych  ścigają despoc i ,  
i do tego n iep rzes łuchaw szy  ich  należycie. Każda o so ­
ba , mająca jakiekolwiek pojęcie o sp ra w ie d l iw o śc i , 
m usi  się czuć oburzoną na takie pos tępow anie .

„Lecz co m nie  najwięcej zasmuca jest tc że p o ­
stępow anie  ze m ną w Rzymie oburzy  moich rodaków , 
a ucieszy Moskali. Bóg św iadkiem , że z duszy  sobie 
życzyłem, aby nieporozum ienia  te ukończyły się z g o ­
dnością, i d la tego  pod niem  28 stycznia w ys to sow a łem  
list do Waszej Świątobliwości,  błagając o  w ym ierzenie 
mi sp ra w ie d l iw o ś c i , lecz n ies te ty  list mój pozostał 
bez odpow iedz i .  N astępnie pisałem do m onsignora  
Ricc i,  p rosząc o posłuchan ie  u  W asie j  św ią tob l iw ośc i  
lecz i ta d ru g a  prośba nie była szczęśliwszą od  p ie r ­
wszej.

„S m ntno  to ba rdzo ,  jeś li  w ysłannik  cara, tege 
w ielkiego prześladow cy katolicyzmu, otrzyma pos łucha­
n ie ,  podczas gdy odm aw iają  go k ap łan o w i ,  w ygnańco­
w i męczeńskiego n a r o d u !

„l.areszcie, aby n iespraw ied l iw ość  była zupełną, 
policja rzym ska w yrządz iła  m i now ą krzyw’dę, n a p a ­
dając w' nocy moje mięszkanie i zarządzając w  niem 
skrzętne posznkiwania. M onsignor R andi nie chciał mi 
wytłómaczyć pow odów  tego niesłychanego c z y n u ,  i o- 
graniczył się na o św ia u c z e n iu , że się zna jdow ałem  taj 
nie w  Rzymie. Tw ierdzenie  to jesf najfałszywszo. gdyż 
paszport mój by ł  w izow any przy m oim wjeździe do 
miasta a nazwisko m o je  by ło  umieszczone d 9. lu te ­
go w Journal des Ełrangers

„N iespodziewane prześ ladow anie ,  k tó re  m nie  
spo tka ło  w Rzymie ; dwuznaczna polityka, którei o f ia ­
rą stała się Polska ze s trony p e w n e g o  r z ą d u , co bie 
dnych  karci i p rześ ladu je ,  chociaż w  swych publicz­
nych dokum entach  ciągle ich puciesza - i któiy p u ­
blicznie potępia jąc  u zu rp a to ró w  i ty ran ó w ', tajnie ich 
usp raw ied liw ia  i ch w a li ;  ogłoszenie w Ossematore Ru ma­
no z dnia 20. stycznia nazwisk 25 Polaków  służących 
w  a rm i Waszej Świątobliwości,  k tórych  rzeczony dzien­
nik u rz ę d o w y  nazywa Moskalami, jak gdvby rząd W a ­
szej Świątobliwości poclfwalał politykę Moskwy; stara 
jącej się zniszczyć n aw e t  nazw ę P o lsk i ; m ianow anie  
tajnym radcą W . Św  i umieszczenie w  sekrelarjacie 
stanu pra ła ta  W łodzim ierza  Czackiego, znanego w Pol 
sce jako in trygan ta  i m oskiew skiego  a jen ta ; nakoniec 
bezustanna opieka, udzielana zg rom adzeniu  0 0  zm ar­
tw ychwstaiiców, których z całego serca n ienaw idzą 
wszyscy polscy p a l r j o c i , n iemniej ja k  prześladow anie 
kilku godnych synów  Polski — wszystko to  kuze mi 
p rzy p u sz cz a j  że d w ó r  rzym ski ze rw ał s tosunk i z Pe­
te rsburg iem  tylko pozornie i  że w  rzeczywistości u- 
Irzymuje je  ciągle ze szkodą dla Polski, tej Polski, k tó ­
ra n ie tkn ię tą  zachow ała do  dn ia  dzisiejszego świętą 
puściznę swych ojców, religię katolicką.

„Z największą boleścią robię le uniżone uw agi 
W aszej Ś w ią tob l iw ośc i ;  lecz mDość ojczyzny i kóścio 
ła, tndzież obow iązki polskiego patrjo ty  nakazują ml 
działać otwarcie, aby w  przyszłości, gdy wielka, wolna 
i n iepodleg łą  Polską będzie urządzała sw e s to sunk i  z

Waszą Świątobliwością , nie znalazła przeszkó 
woiiu, że źie oceniano jej przeszłość.

„Uczyniwszy zadość m e m u  pos łann ic tw u  x m ę m u  
o b o w ią z k o w i , pozostaję W . Św. s ługą i synem

Karol Mikoszewski 
kanonik  hon o ro w y ; członek by łego  

Rządu N arodow ego  w Polsce. 
Rzym dnia T l lu tego  lsG 9. *

K r o n i k a .
t  Dnia l t .  b m. dokonała śwwota w klasztorku łła- 

zyhanek w Rzymie maLa M a k r y n a  M i J c z  y s ł  awś f ka ,  
znana całemu światu ofiara mo-kinwsl^ego prześladowania

—  Z P a r y ż a  dochodzi nas następujące
„Ogłoszenie."

Dnia I I. sierpn i 1869 roku przypadr trzeoiisetlętaia. 
rocznica sejmu Unii Lub-Astiej. Akt połączenia Polski. L i -  
wy Rusi w jeden naród jest niewąt J i mu  najpiękniejszym 
i najważniejszym w naszej bisior.i. W nim złożone prawa 
do oałośe: Polski , których przeciwne lo-"’ potargać..( zu,i- 
szc.zyc nie mogły. W nim spoczywa jedynie ludzka zasadą 
tworzenia się państwa, na której tylko zrzeszenie się Ignów 
może bvć tiwałem i dla każdego dogodnem.* i .

Przypomnienie zasady dobrowolnych unp, >raj rozpa­
miętywaniu dzieła dokonanego w Luoli.ie, ma wielkie zna­
czenie miariOVn.de też dz siaj, gdy więcej niż dawniej siłe 
uznano zn prawo człowieka i gdy przemocą i gwałtem ą m -  
walaja ludy pod obce panowanie.

Przypomnienie to jest więc dobrem dziełem ażeby t*~ 
czynić je ppv sze.ihnem, niżej podpisani, pomiędzy inneau 
sposobami u zezenia 50Q|etniej rocznicy Unii Lubelskiej Na­
mierzyli jej pamięć uświęcić m e d a l e m .

Z jednej jego strony znajdować sie bedzie herb poła 
czonych narodów Polski, Litwy i Rusi, z napisem w oto­
czeniu: .Wolni z Wolnymi, Równi z Równ.ra*».

Z drugiej stronv medalu napis w dębowym w ,cńeu : 
iTrzecbsetletnia Rocznica połączeni! Polski, Litwy, Kusi, na 
sejmie Lubelskim H ,  sierpnia 1569 r. •

Medal z bronzu o średnicy t‘3 milimetrów kosztować 
bedzie o franków.

Takiż sam medal ze srebra kosztować bedzie 40  frąnk.
» » » srebrny pozłacany • • 50 •
» » « złoty » » 80C «

Ci , którzy pragną go posiadać, proszeni są o wczeąne 
złożenie odpowiedniej sumy.

Wszystkie redakcje gazet i pism literackimi polskich 
proszone są o powtórzenie tego ogłoszenia i o przyjmowa­
nie przedpłaty.

W Paryżu składać je można na ręce bihJioiekaMa 
Szkoły Polski ej na Batiniolu Karola RupTohta :Bouleyard 
des batięrnolles 56) .

Drukowana lista usób, które złożyły przedpłato, prze 
słaną będzie każdemu wfaz z należącym do niego’ medąleiji.

Paryż, dnia 15. lutego 1869 r,
(podpisano) Ludwik Nabielak. Karol Ruprecht Agator. Giller. 

Mikołaj Akielewicz. Kazimierz. Szulc. Józe f 7.ul..~ski
— ( R ) Kolbuszowa d. 20. lutego. Vv skutek prozby 

konającego ojca Wincentego Grodzickiego ze S ‘orejw„. pod 
Są-zem, przesłanej do cara moskiewskiego d 2. kwietnia 
1867., zosiał ułaskawionym od robót ciężkich ks Winrępty 
Grodzicki, i jest z powrotem w drodze. Wzywa się więc in­
teresowane osoby, aby jak najspieszniej postały kartę prąy„; 
należności dla niego że Sta. ejwsi do ck. austrj aewzego je-, 
neralnego konzulatu w Warszawie,a jeżcii może być i pienię­
dzy. Również potrzebne są, karty przynależności dla i^ono -  
wieckiego, Dygowskiegc, Żyły i Przeździeękiego, zairzyrpą- , 
nych w Warszawie. Ponowiono starania za Stanisławem. Pp 
lakiewiczem, Stanisławem Janiszewskim, Ludwikiem .Kalitą; 
Janem Dydikiem, Mikołajem Gromadzkim, fb nrykiem tiią|iawr 
skim Karolem Malickim, Ferdynandom br. Kek yon Sziuąęrj- 
feld, którego : żonę wzywa s ię ,  aby do konsulatu, ppśjąfa 
kartę przynależności, Ludwikiem • Świrskim, Ludwikiem Ry­
dlem, Adolfem Szulcem I Feliksem Brzostowskim , których 
dotąd zatrzymano na Sybirze. Alojzemu P 'Zdanowskiemu po­
słano od ojca ze Zakliczyna 12łJ rubl. do Ne^czyńska. — 
Cyryl Wroński, syn Rozalj z Biecz.,  nie żyje, bo , rnąi z 
ran w bliskości Zamościa. 7/ i i

—  Młodzież nasfcH, zmuszona przebywać pozu grano 
eami Polski, mimo trudr.asci i przeszkód, na jakie jęst wy­
stawiona, korzysta z nauk i nieraz jej się już udało ndwym 
pomysłem ubiedz swych kolegów krąiow,-ów. i tuk > t -yta.i. 
w jednem z pism belgijskich, że ziomek nasi pan Urban 
M assalski,  który w roku 1867 z pomiędzy 2 ó . kandydatów 
na inżynierów cywilnych sam jeden złożył w- LiAgu gaamin 
z predykatem «ce!ująco«, otrzymał obecnie b r « ' .  11 na 
wynalazek udoskonalonego hamulca do pociągów na drogach 
żelaznych

—  Bibliografia. Ministerjufn wojny upoważniłc wy­
dawnictwo Czytelni Indów j w Krakowie da przetłumhfcgnia' 
i wydrukowania Regulaminu piechoty c. k. armii. Uslav a o 
powszechnej służbie wojskowej obowiązującą służyć wojsko­
wo wszystkich zdolnych do noszenia broni dozwala.garazem 
wstępować, młodzieży jako ochotnikom i skróća tylnie czas 
służby. Dla młodzieży wiec tej, jak n mniej dla .wfsżysykich 
branych do wojska, ważną josi rzeczi, aby sobię .uprościli 
naukę i z ćwiczeniami mustry mogli się obznajęmć węseśnięj, 
być przygotowanymi do nich, a tem amcm oszczęc r,ili so­
bie trudów i pracy W nabyciu bi głośei lak co dp zwp-otów, 
jak w robieniu bronią tak wreszcie w innVch gałęziach i 
obowiązkach służby.

Regulamin niemiecki wprawdzie przepisy te *a» mrat 
jednakże trudność zrozumienia dokładnego, i zaąfosowaM* 
.eh wielką jest p-zeszkodą dla niep ^d a ją cy c h ,  języ*a nie­
mieckiego, kazlą zaś rzecz nierdauif łatwiej p jmi” “ się 
w języku ojczystym.
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Ryciny i (ablice, znajdujące się w wydaniu niemiec- 

k iem /będą  zamieszczone w polskiein tłumaczeniu ; z regu- 
• lamin u niemieckiego zachowują się tyiko wyrazy komendy, 

z dołączeniem w nawiasach znaczeń tejże komendy po 
polsku.

Dziełko to mające około 20. arkuszy ścisłego druku, 
z wieloma drzeworytami w tekście pomieszczonemi, odzna­
cza się niesłychaną taniością w polskiem wydawnictwie, gdyż 
cenę za egzemplarz z trwałą oprawą w drodze przedpłaty 
oznacza się tylko 1 złr. 25 c. wa. Przedpłatę przyjmują 
wszystkie księgarnie krajowe.

—  Do Dziennika Iwowikiego piszą z Tarnowa dnia 
20 lutego. W  dniu 18go b. m. jako wrocznieę rzezi 
1846 roku, odbyło się w tutejszym kościele katedralnym 
żałobne nabożeństwo przy licznym udziale ludności; 
cechy wystąpiły z chorągwiami i światłem. Pamiątka stra 
sznych *dni lutowych • bywa obchodzoną począwszy od 
roku 186 1 ;  na tej części cmentarza, gdzie leżą ohary 
owej rzezi, pogrzebano takie zmarłych w Tarnowie po­
wstańców rannych w L.twach r. 1865 w województwie 
krakowskiem a do Tarnowa przewiezionych; szczęśliwi , bo 
legli w walce z wrogiem, spoczywają obok zamordowanych 
bratobójczą dłonią. Na grobach ofiar 1846 nie ma żadnego 
pomnika, należałoby wystawić im jeden wspólny, bo kilka­
set trupów pochowano na rozległej przestrzeni, a niepodo 
bna wiedzieć, kogo tu ziemia zakryła, a tem mniej, gdzie 
czyje kości leżą; tylko grób Kotarskiego, zawierający kilka­
naście trupów, zakryto marmurowym głazem. Przestrzegająca 
publicznego porządku władza kazała zatrzeć napis wyryty w 
kamieniu, lecz łatwiej było zniszczyć głoski w marmurze 
wykute, niż pamięć owych d n i . .

Groby ofiar 1846 r. zawsze były miejscem pielgrzym­
ki młodzieży; w r. 1861 wdeńczonn mogiły zielenią i wstę­
gami barwy narodowej, tu wzniesiono krzyż dębowy na pa­
miątkę wypadków warszawskich, tu grzebano powstańców 
tu wreszcie poległemu w Lubelskiem młodzieńcowi rodem 
z Tarnowa wznieśli rodzice pomnik w kształcie kamiennego 
wzgórka z czarnym na szczycie krzyżem owitym splotami 
bluszczu —  a pomnik ten łączy powagę z prostotą. Tak 
więc mogiły zamordowanych w 1846 r. są miejscem, do 
którego wiążą się także wspomnienia późniejszych walk i 
k lęsk ; każde głębiej sięgające poruszenie narodu zostawiło 
na tem m ojscu swoje ślady.

O pomniku dla zamordowanych myślano jeszcze w r. 
1848 i poczęto sypać kopiec na gruzach starego zamczyska 
niegdyś siedziby hetmana Tarnowskiego, zwycięzcy z pod 
Obertyna. Lecz ze zmianą stosunków przerwać musiano ową 
pracę, w której brali udział wszyscy bez różnicy stanu, sił 
i wieku. Kopiec pozostał niedokończony.

Dziś, kiedy żadnych przeszkód ze strony władzy oba­
wiać się nie możemy — czyiiż nie jest świętym obowiązkiem 
uczcić grobowcem miejsce wiecznego spoczynku ty c h , co 
chcieli lud powołać do wolności społecznej i narodowej, a 
zostali zabici od tego ludu, któremu nieśli swobodę? Po­
stawieniem takiego grobowca powinniby przedewszystkiem 
zająć się synowie i rodziny zamordowanych; ilość osób, 
których ojcowie i bracia polegli podczas rzezi i pogrzebani 
zostali na cmentarzu tarnowskim, wynosi tysiące — wykona­
nie więc rzuconej tu myśli nie przedstawia żadnych trud­
ności, a bolesnem je s t ,  źe dotychczas zapomniano wyko­
nania tego, co jest obowiązkiem rodzinnym i narodowym.

— Numer 44 «Dziennika Lwowskiego* został przez 
c. k. prokuratorję skonfiskowany z powodu streszczenia 
czeskiej broszury: *Ani grosza podatku* — wziętego z wie­
deńskiego dziennika: *Dcr Osten.* Co wolno drukować 
w Wiedniu —  nie wolno drukować we Lwowie!

—  *K ra jt . Począwszy od dnia 1. marca b. r. wy­
chodzić będzie w Krakowie codzienny dziennik polityczno- 
literacki p. t. „Kraj.“ Redaktorem Odpowiedzialnym jest p 
Stanisław Służewski, właścicielami zaś tego dziennika; pp. 
Adam Sapieha, dr. Szymon Samelson, Leon Czarliński i 
Stanisław Czarnecki.

Stanisław Szczepanowski znany zaszczytnie w święcie 
muzykalnym daje dnia dzisiejszego w sali ratuszowej, o go­
dzinie 7. wieczorem koncert z współudziałem panny R. Po 
piel, panny Kwiecińskiej, panny Hubert, pp. Wojnowskie- 
g o , Koncewicza i Czerwińskiego, muzyki wojskowej 65 
pułku piechoty, tudzież Towarzystwa śpiewu pod przewo­
dnictwem p. Szatkowskiego. Wypadałoby aby publiczność 
licznem zebraniem się uznała zasługi utalentowanego Rodaka

( W  Kalendarzyk pam iątkowy.
27. lutego 1865 został rozstrzelany w Płocku Jarzyń- 

ski i Walerjan Ostrowski. Ponieśli śmierć bahaterska, pod 
Łodzią 18letni starozakonny Baracb rodem z okolicy Czę­
stochowy, Kiełkowski wieśniak, Mirowski z Piotrkowa, pod 
Miechowem Emanuel hr. Moszyński syn Piotra. Tegoż dnia 
r. 1864 poniósł śmierć me 'żeńską na szubienicy w Opato 
wie Ludwik Zwierzdow.ski, naczelnik oddziału pod pseudo­
nimem Topór.

28. lutego 1863 rozstrzelany naczelnik wojenny pow. 
Chełmskiego Kazimierz Bohdanowicz.

29. lutego 1865 polegli śmiercią bohaterską pod Mi 
chałową: Rolko adjutant dowódzcy i Kotnowski. Tegoż dnia 
r. 1864 ponieśli śmierć męczeńską na szubienicy w Czę­
stochowie Jan Przybyłowicz dowódzca w Kaliskiem i w Pi­
licy Rajcheł.

Gospodarstwo, przem ysł i  handel.

Odezwa galic. Towarzystwa gospodarskiego. Ponieważ 
jest zamiarem komitetu galic. Towarzystwa gospodarskiego, 
za pomocą komisji, wyznaczonej w przedmiocie popierania 
sprawy ulepszenia uprawy i wyprawy lnu we wschodniej 
części Galicji, przywieść do skutku zawiązanie się spółki 
do tegoż celu zmierzającej; z uwagi przytem, ii pożądaną 
byłoby rzeczą, aby ta spółka rozszerzyła swe działanie takie 
w kierunku podniesienia uprawy i wyprawy konopi; — 
zważywszy nakoniec, że działania tej spółki, jeśli mają być 
uwieńczone pomymyślnym skutkiem, a nie być narażone na

1 poronienie (jak to się stało ze spółką w podobnych celach 
poprzednio zawiązaną), muszą się opierać na pewnych da­
tach statystycznych : komitet uprasza niniejszem wszystkich 
gospodarzy lub przyjaciół gospodarstwa wiejskiego, obzna 
jomionych dokładnie ze stanem teraźniejszej uprawy lnu i 
konopi we wschodniej części Galicji, aby swojemi spostrze 
żeniatni przyszli w tej sprawie w pomoc komitetowi ; w  
szczególności zaś, aby w miarę swojej możności, starali się 
wyświecić okoliczności, odnoszące się do owej uprawy, a 
zebrane tutaj obecnie w następujące pytania, jako to :

1. W których okolicach najwięcej mu (przeznaczone­
go na sprzedaż) się uprawia, i tenże najlepiej, osobliwie 
eo do włókna, się udaje?

2. Ile mniej więcej morgów w pojedyńczych takich 
grupach więksi właściele, a ile mieszczanie, księża, propi- 
natorowie lub włościanie lnem (przeznaczonym na sprzedaż) 
zasiewają ?

3. Na jakich gruntach, w jakiej uprawie i w jakim 
płodozmianie len najlepszy plon wydaje, tak co do włókna, 
jak i eo do siemienia ?

4. Jaka jest przeciętna normalna wynikłość z morga 
lnem zasianego tj. ile centnarów wysuszonego, surowego 
lnu,  a ile siemienia zwykł jeden morg wydawaś?

5. W których okolicach konopie (przeznaczone na sprze­
daż) przez właścicieli większych, a w których przez włościan 
bywają uprawiane ? i w ogóle na jaki mniej więcej wywóz roczny 
włókna konopnego z tychże okolic rachowaćby można?

6. Czyli są jakie i które miejscowości, szczegó 
sprzyjające (skutkiem łatwości dostania w większej ilości 
surowego materjału po niżssych kosztach dostawy) założę 
niu fabryki wyprawy lnu i konopi, ma się rozumieć z ma 
szyną parową o sile dwóch koni i z dwiema międlarkami

Za jaką cenę możnaby we wskazanych okolicach do 
stać centnar suszonego , surowego lnu , a za jaką centnar 
łodyg konopnych ?

Ktokolwiekby z gospodarzy wiejskich lub przyjaciół 
gospodarstwa zechciał wesprzeć komitet c. k Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego swojemi doświadczeniami, w 
niniejszym przedmiocie zebranemi, raczy odpuwiedzi na po 
wyższe pytania nadesłać komitetowi na [ iśmie , o ile można 
do końca marca br.

Z  Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospod. gal 
Lwów dnia 50. stycznia 4 869.

Jan Załuski, J. Grelinger-Grelim ki,
wiceprezes. sekretarz.

— Dalszy ciąg spisu dzieł (rolniczych i gospodarstwa 
domowego), które gospodarze mogą mieć sobie przysłanem 
przez największy w całej Galicji skład książek, p. Karola 
Wilda we Lwowie:

Torosiewicz T. Łatwy sposób rozpoznawania ziemi or­
n e j , aby ją ulepszyć, 30 et. Trojeść syryjska (Aselepias sy- 
riaca) roślina włókno dająca, o jej uprawie i użyciu, 24 et 
Turowski Ki J .  O urządzeniu i zarządzie dóbr w Galicji, 50 
et. Tyc K. Rolnictwo wobec postępu, 6 zł. 60 et. Tyc K  
Znaczenie drenowania w Galicji, 88 et. Ukaz oraz zatwier­
dzona ustawa Towarzystwa rolniczego w Królestwie poi 
sk iem , 15 et Vittorini 0 . Przewodnik praktyczny gospo 
darski, 2 zł. 10 et. Vitard A. Wykład podręczny dreno- 
wnietwa 1 zł. 55 ct. Vorlander F. Sztuczne skrapianie łąk 
tłóm. z niem. p Eysymonta 1 zł 30 et. W aga A. Teorja 
gospodarowania wewnętrznego czyb dla użytku gospodyń i 
instytutów żeńskich, 1 zł. 26 ct W eber D. F  W. Gospo­
darz wiejski naukowy i praktyczny, 2 zł. 70 ct. Wiadomość 
o tłusce siewnej (Madia Sativaj, 20 ct. Wodzicki K. O wpły­
wie ptaków na gospod irstwo polne i leśne oraz i o owa­
dach lasom szkodliwych, 1 zł. 62 ct. Wojczyński F. Wia 
domośei chemiczno - gospodarskie v. opis najważniejszych 
potrzeb życia, 1 zł. 5 ct. Zawadzki J  Zasady gospodarstwa 
wiejskiego z doświadczenia zebrane, 2 zł. 70 ct.

II. Dzieła ogrodnicze i uprawa wina.

Biernacki J. F. Dokładny praktyczny ogrodnik w mie­
sięcznym zatrudnieniach, 4 zł. 5. ct. Borneman J. Uprawa 
wina, około budynków, murów, chłodników i drzow jako 
nader łatwe zatrudnienie, 60 ct. Buczyński S. Kilka słów o 
pielęgnowaniu i rozmnażaniu drzew owocowych, 20 cl 
Czepiński M. Powszechne ogrodnictwo (z wielu drze wory ta 
mij. T. I Zasady ogrodnictwa, ogród warzywny. T. II. Ogród 
kwiatowy. T. III. Ogród owocowy czyli sad ; dzieło najnow­
sze , 7 zł. 20 ct. Doświadczenia w gospodarstwie ogrodnict 
wie, rękodziełach i lekarstwach wiejskich, 50 ct. Hofman 
F. W. Sadownictwo v. rozmnażanie, ulepszanie i pielęgno­
wanie drzew i kwiatów, oraz przechowanie, użytkowanie i 
spieniężanie, 1 zł. 6 ct. Katalog rosńn hodowanych w za­
kładzie Hosera, 42 ct Kąkolewski K  M Jaś Sadowski mały 
założyciel sadów czyli nauka o hodowaniu drzew owoco­
wych dla użytku młodzieży wiejskiej (z 70 rycinami) 80 et. 
Kecht J. Uprawa wina w ogrodach a szczególniej na win­
nych górach, oraz wytłaczanie wina bez prasy, 70 ct. Lom­
pa J. Nauka o zakładaniu i pielęgnowaniu żywych płotów. 
20 et. 0  pielęgnowaniu kwiatów, 54  ct Stelmasiewicz A. K. 
Ogrodnictwo warzywne dla wieśniaków polskich , urządzanie 
uprawa i przechowywanie (20 drzeworytami), 58 ct. Stru­
miłło J  Ogrody północne z 70 figurami 3 ty. 7 zł. 20 ct 
Ulrich F. W. Praktyczna nauka hodowania drzew owoco­
wych głównie dla włościan i szkół (z rycinami), 24  ct. W o- 
dzicki S. O hodowaniu, użytku, mnożeniu i poznawaniu 
drzew, krzewów i ziół ku ozdobie ogrodów, 2 zł. 88 ct. 
Wskazówki do zakładania i utrzymywania szkółek owoco­
wych , 30 ct.

Ostatnie wiadomości.
Rada miejska w  Grazu uchwaliła dnia 25. b. m. 

na wniosek Dr. Kienzla petycję domagającą się w ybo­
rów bezpośrednich do Rady państwa i podwyższenia  
liczby deputowanych.

Eksksiążę Harageorgewicz w niósł petycję do sądu 
m iejskiego peszteńskiego proszącą o postaw ienie go na 
wolnej stopie podczas trwania dalszego procesu.

Ruch wyborczy w W ęgrzech  w y w o łtje  ciągle 
krw awe starcia. Dnia 25. b. m. w  SzOllós przy w y b o ­
rach przyszło do bójki, w której zabito d w ie osób z 
opozycji. W  komitacie Zemplińskim w Kiraly H elm esz 
przyszło podczas w yborów  do w ielkiego starcia, z k tó­
rego wyszło 40 rannycb a d w u tak»e śm ierć poniosło.

Z Belgradu dochodzi w iadom ość z d. 25. lu tego, 
że aresztowano tam całą szajkę fałszerzy banknotów  
austrjackich.

W edług w iadom ości z Berlina hr. Bismark jeszcze 
Ciągle jest cierpiącym i do dziś dnia nie w /ch o d z ił z 
pokoju. Jak zapewniają osoby dobrze poiniorm owane, 
ani król, ani m inisterjum  nie zajm owali się dotąd spra­
wą obsadzenia na now o poselstw a w  Paryżu. Król ma 
nadzieję, że Goltz będzie m ógł znow u objąć tę posadę.

Z Aten donoszą, że m inisterjum  Z a im  i s zam ie­
rza obsadzić prefektury sw ym i stron nikam i, A ngiel­
ski kapitam Fregaty Pym , ofiarował rządowi usługi 
sw oje celem  zbudowania floty pancernej.

Place Zadtja

CENNIK G lb łM w. a. w. a.

we Lwowie dnia 24 lutego. zt. et zł et.

I. Akcye za sztukę.
Kolei gal Karola L u d w i k a .................................... 216 00 217 50
Kolei Lwów, Czerń..................... .................................. 182 30 183 50
Banku hypot. g a l i c ..................................................... 81 ia 85 00
Papierni C z e r la ń s k i t - j ............................................... 00 00 00 00
Kolej Lwdw C z e rn .-Ja s sy .......................................... 173 23 174 00

II. Listy zastawne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. m. k ,| .................................... 81 3! 81 85
Tow, kred. gal. w. a .lS T o  ............................. 77 30 78 __
Banku hypot. galicyj. j E .......................... 90 25 90 75

III. ObliRl za 100 zlr.
Indemnizacyjue galic..................................................... 70 30 71 00

dtto. W. ks. kra „o w................................ 00 OC 00 00
dtto Ks. b u k o w iń sk '............................. 00 00 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1868...................................... too 73 101 73
Pierw, kol gal. K L. 1. cm ....................................... 98 50 99 23

dtto ddto dtto 11 em .............................. 93 50 94 00
dtto dtto Lw. Czerń. 1. em . . 79 00 79 75
dtto dtto dtto 11. em . . . . 85 23 86 00

IV, Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ..................................................... 3 63 5 71
Dukat c e s a r s k i .......................................................... S 71 3 76
N a p o le o n d 'o r ................................................................ 9 73 9 83
Pólimperyat ro s y js k i .................................................... 9 77 9 90
Rubel srebrny rosyjski . . . . . . . . . 1 84 1 90

dtto papierowy d t t o ............................................... 1 64 i 63
oanknoty pot. za lOó zł. pot.................................... 00 0O 00 00
Talar prusl srebrny . . . 00 00 00 00
Pruskie bilety k a s o w e ............................................... 1 81 1 8t
Srebro . . ..................................................... 119 7E l i t 23

Telegrafowany kurs wiedeoski.
Dnia 24. lutego.

1 « r - kr.
5 %  M e t a l i k i ................................................................. 62 00

> z procent, z maja i litopsda 62 00
5 %  Pożyczka narodowa . . .  . . 68 30
Losy pożyczki z roku 1860 ................................... 98 30
Akcje bsnku wiedeńskiego . . ; ........................ 729 00

» • kredytowego . . ........................ 293 70
Londyn '0  funtów s z te r l in g ó w ............................. 122 13
S r e b r o ............................................................................ 120 23
Dukat pojedynczy ........................................................... 3 77

Angielska pasta k a u c z u K O w a
do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego zapu­

szczania wszystkich gatunków posadzek.
Ten nadzwyczaj praktyczny wynalazek , różni się od 

wielu innych do zapuszczania używanych laków itp. szczegól­
niej tem, że przez ndałe zestawienie chemiczne, pasta ta ma 
właśnie elastyczność, co na trwałość jej wielki ma wpływ, 
dla tego też bez wielkich trndów i tylko przy małej pomocy 
posadzka nią zapuszczona, zostaje przez kilka lat piękną cho­
ciaż się jej drngi raz nie zapuszcza.

Robota jest tak p ro stą , że każde dziecko może ją 
uskutecznić.

Pudełko wraz z objaśnieniem 1 zł. 30 ct.

Główny skład u F. Mullera, Wiedeń VI. Hńachen- 
gasse Nr. 8 ,  gdzie zamówienia przyjmowane i także za za­
liczką pocztową uskuteczniane bywają Opakowanie 10 ct.

Świadectwa.

Kemmelhacb , 4 września 1868. 
Wielmożny P a n ie !

Upraszam Pana o iad ishmie mi 6 pudełek pas+y kau­
czukowej na twarde parkiety, bo tę, com u Pana w sierpnia 
kupił zużyłem zupełnie z i elkiem zadowoleniem

J. Neitel

2— 6 Lnsznica, 7. października 1868.

Panu F, Muller!

Upraszam o 12 pudełek pasty kauczukowej, bo wy­
próbowawszy ją  poznałem, że pańskie pochwały nie był. 
próżnemi itd.

M. Michał.

W ydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny reda ttor W iktor W iśniewski. Z drukarni Zakładu naród. im. Ossolińskich pod zarządem Aleksandra Yoglc.


